
























































































































































































































































































































































































































































































bez �|�a�d�n�e�j� �p�o�w�[�c�i���g�l�i�w�o�[�c�i�.� Raz �w�y�d�z�w�o�n�i�B� mnie rankiem i kiedy 
�p�r�z�y�j�e�c�h�a�B�e�m� na �D���b�r�o�w�i�e�c�k���,� �s�p�a�B� przy stole zastawionym 
butelkami �r�ó�|�n�y�c�h� trunków, popielniczka �p�e�B�n�a� �n�i�e�d�o�p�a�B�k�ó�w�,� 

�m�u�s�i�a�B� �p�i��� �c�a�B��� noc. �O�b�u�d�z�i�B� �s�i���,� �u�c�i�e�s�z�y�B� i �n�a�p�e�B�n�i�B� kieliszki. 
- Ty rozumiesz - �p�o�p�a�t�r�z�y�B� mi w oczy. �P�o�k�i�w�a�B�e�m� �g�B�o�w���.� 

Jednak �z�a�p�i�j�a�j���c� �s�i��� nigdy nie �p�o�p�a�d�a�B� w tani ekshibicjonizm, 
lament nad �s�o�b��� czy �o�d�s�B�a�n�i�a�n�i�e� przepastnych �u�d�r���k�.� �T�o�c�z�y�B�a� �s�i��� 

wartka rozmowa, �|�a�r�c�i�k�i� jak zawsze, autoironia. �T�r�z�y�m�a�B� �s�i��� w 
ryzach. �U�m�y�s�B�o�w�o� sprawny, zwarty. �P�o�d�z�i�w�i�a�B�e�m� jego �n�i�e�z�w�y�k�B��� 

�r�e�g�u�l�a�r�n�o�[��� w pisaniu komentarzy. Nigdy nie �n�a�w�a�l�i�B�.� �B�y�B� rasowym 
korespondentem. �N�i�e�c�z���s�t�o� �m�ó�w�i�B� o sobie. �J�e�|�e�l�i� �j�u�|�,� to bardzo 
�p�o�w�[�c�i���g�l�i�w�i�e�.� Jako �m�B�o�d�y� �c�h�B�o�p�a�k� pod koniec wojny �z�o�s�t�a�B� 
wcielony do Wehrmachtu. �Z�d�e�z�e�r�t�e�r�o�w�a�B�.� Nie �b�y�B� zatruty 
hitleryzmem. Rodzina �p�o�c�h�o�d�z�i�B�a� z zachodniego landu, daleka od 
pruskiej, militarnej tradycji. Taki �b�y�B� �p�o�c�z���t�e�k� drogi �m�B�o�d�e�g�o� 
Niemca, który �w�i�e�r�z�y�B�,� �|�e� �p�o�w�s�t�a�n��� inne Niemcy, oczyszczone ze 
zbójeckiej �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i�.� �F�a�s�c�y�n�o�w�a�B� go pogmatwany polski los, 
wieloletnie wyrywanie �s�i��� do �n�i�e�p�o�d�l�e�g�B�o�[�c�i�.� �Z�a�g�B���b�i�a�B� �s�i��� z 
�d�o�c�i�e�k�l�i�w�o�[�c�i��� badacza w �t�u�t�e�j�s�z��� �g�m�a�t�w�a�n�i�n��� �|�y�c�i�o�r�y�s�ó�w�,� 

�z�a�w�i�r�o�w�a�D�,� �w�z�n�i�o�s�B�o�[�c�i� i �m�a�B�o�[�c�i�,� �n�i�e�z�B�o�m�n�o�[�c�i� i upodlenia. �P�i�l�i�[�m�y� 

i �r�o�z�m�a�w�i�a�l�i�[�m�y �.� �D�u�|�a� �b�l�i�s�k�o�[��� �m�i���d�z�y� nami. �S�e�r�d�e�c�z�n�o�[��� druhów 
wypróbowana latami. �C�h�o��� �b�y�w�a�B�y� �n�a�g�B�e� chwile, �|�e� �c�z�y�m�[� obcym, 
lodowatym �w�i�a�B�o� od Ludwika. �W�y�d�a�w�a�B�o� mi �s�i��� wtedy, �|�e� jestem 
dla niego �j�a�k�i�m�[� owadem, bada jego sekrety z �d�o�c�i�e�k�l�i�w�o�[�c�i��� 

entomologa. �S�z�t�y�w�n�i�a�B�e�m� i �s�p�o�g�l���d�a�B�e�m� na niego z ukosa. Mocno 
�j�u�|� �w�y�B�y�s�i�a�B�,� �z�a�p�u�[�c�i�B� �d�B�u�g���,� �i�m�p�o�n�u�j���c��� �b�r�o�d���,� �p�r�z�e�t�y�k�a�n��� pasmami 
siwizny. �W�y�g�l���d�a�B� niczym Karol Marks i jego szklane oczy lalki 
koloru ciemnoniebieskiego �p�a�t�r�z�y�B�y� przenikliwie. �W�y�r�a�s�t�a�B� �m�i���d�z�y� 

nami mUL 
Nie �b�y�B�o� �j�u�|� z Ludwikiem Joanny. �P�r�z�e�n�i�o�s�B�a� �s�i��� z �c�ó�r�k��� do 

Krakowa. 
�K�a�r�i�n��� �p�o�z�n�a�B� u nas na �D�B�u�g�i�e�j�.� �J�a�s�n�o�w�B�o�s�a �,� �s�m�u�k�B�a� i �d�B�u�g�o�­

noga. Nordycka �p�i���k�n�o�[���,� eks-modelka. �O�c�z�a�r�o�w�a�B�a� go od razu. 
�O�|�y�w�i�B� �s�i��� niezmiernie. Czarodziejskie przeistoczenie �z�n�u�|�o�n�e�g�o�,� 

przygniecionego �c�i���|�a�r�e�m� lat �m���|�c�z�y�z�n�y� w �z�B�o�t�o�p�i�ó�r�e�g�o� samca w 
okresie godowym. �D�z�w�o�n�i�B �,� �d�o�p�r�a�s�z�a�B� �s�i��� �n�a�t�r���t�n�i�e�,� �|�e�b�y� �z�o�b�a�c�z�y��� 
�K�a�r�i�n��� ponownie. - Ty �p�a�j���k�u�!� - �z�a�|�a�r�t�o�w�a�B�e�m �.� - Zarzucasz �s�w�o�j��� 

�s�i�e���!� 

�M�y�[�l�a�B�e�m� o �c�z�y�m�[� �w�i���c�e�j�.� Nie tylko o uwodzicielskich 
podbojach. 

- Dlaczego tak mówisz? - �s�t�r�o�p�i�B� �s�i���.� �D�o�p�i���B� swego. Karina 
�z�o�s�t�a�B�a� �p�a�n�i��� na �D���b�r�o�w�i�e�c�k�i�e�j�.� Szybko, z �B�a�t�w�o�[�c�i��� �t�y�p�o�w��� dla 
oddanej towarzyszki �|�y�c�i�a�,� �p�o�c�h�B�o�n���B�a� �j��� pasja kolekcjonerska �m���|�a�.� 
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Razem wybierali się w odkrywcze rajdy po Polsce, poszukując no­
wych nabytków. Odwiedzali dziwaków, odmieńców, samotników, 
którym coś kotłowało się w głowach i rzeźbi li, malowali, lepili z 
gliny w obórkach, szopach, warsztatach, rworząc dzieła ponure lub 
wesołe, sakralne lub bluźniercze. 

Zbiory już nie mieściły się w willi na Dąbrowieckiej. Ludwik 
nabył i przysposobił budynek do muzealnego przeznaczenia w Otrę­
busach na linii WKD. Wkrótce i tam miejsca zaczynało brakować. 
Miał potrzebę nieustannego rozwoju i powiększania tej osobliwej 
kolekcji. W tym przedsięwzięciu wiernie pomagał mu sumienny i 
pracowity historyk sztuki , doktor Pokropek. 

Widywaliśmy się coraz rzadziej. Byłem pochłonięty działal­
nością na forum Związku Literatów. Próbowaliśmy jako grupa w 
miarę niezależnych pisarzy poszerzać strefę swobody, opiera liśmy się 
naciskom władzy, protestowaliśmy i ogłaszaliśmy listy, memoriały. 
Ogłaszane w mediach za granicą czasem trochę temperowały 
zamordyzm partyjnych bonzów. Dużo wysiłków poświęcaliśmy 
próbom normalizacji życia literackiego, starając się nie ulegać 
naciskom partii. Miewałem kłopory z cenzurą, karany za brak 
pokory zakazem druku książek, odmową wydania paszportu itp. W 
tamrych czasach już kiełkował zamysł srworzenia niezależnego 
czasopisma "Zapis". 

Ludwik Zimmerer jako korespondent niemieckich mediów 
żywo interesował się przybierającym na sile oporem społeczeńsrwa. 
Powstał wtedy KOR i inne ugrupowania antyreżimowe, niepod­
ległościowe. Asystentką Ludwika została Joanna Szczęsna, bystra, 
rezolutna i odważna dziewczyna. Związana była z "marcową" grupą 
Michnika, Kuroniem, KOR-em. Dzięki niej miał ułarwiony dostęp 
do konspiracyjnych kręgów. 

Coś w Polsce zaczynało drgać, wyraźna zapowiedź silniejszych 
wstrząsów. Ludwik odbierał radarami przenikliwego obserwatora 
stan gniewnego zniecierpliwienia panującym porządkiem. Wir 
strajków i wybuch sierpniowej "Solidarności" ogarnęły go 
całkowicie. Zalatany, pędził od spotkania do spotkania, poznawał 
działaczy, przywódców ze stoczni, hut, fabryk. Zaczyrywał się nową 
literaturą odezw, ulotek, manifestów, postulatów strajkowych. 
Wolne słowo popłynęło porywistą rzeką. Polskę ogarnęły żywioły, 
przerwały tamy zakazów i nakazów. Ludwik jako prawie Polak lub 
pół-Polak był podniesiony na duchu, cieszył się przełomem zaczy­
nającym się w naszym życiu. Spotykaliśmy się tu i tam przypad­
kiem; zebranie, wiec, manifestacja. Obaj tak samo rozgorączkowani, 
mówiliśmy jednocześnie - Wiesz, w partii coś się odetkało, powstają 
struktury poziome... Ten Wałęsa ma siłę plebejskiego trybuna, 
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cwany chłopo-robotnik. W Bydgoszczy idzie gruba prowokacja ... 
Jaruzel wojsko sposobi ... Ruskiem nas straszą ... 

Stan wojenny spadł w śnieżną, mroźną noc 1981 roku. My, 
pisarze, już następnego dnia rankiem zebraliśmy się w Domu 
Literatury. Trochę jak stlwożone owce schowaliśmy się w swoim 
koszarze. Zamilkły telefony. Czołgi na ulicach. Docierały sprzeczne 
wieści. Internowania, aresztowania. Wpadali nocą . Kilku naszych 
kolegów zabrali. Jan Józef Szczepański i inni członkowie zarządu 
Związku próbowali dotrzeć do władz. Chodziliśmy do prezesa PAN 
Aleksandra Gieysztora. Podobno ma połączenie telefoniczne z 
szefem bezpieki, generałem Kiszczakiem. Do siedziby prymasa na 
Miodową. Może hierarchowie Kościoła będą mogli interweniować. 
Tak płynęły dni. Dziwne, niespokojne, jak w oblężonej twierdzy. 

18 stycznia 1982 roku przybiegła do Domu Literatury Joasia 
Szczęsna. Ludwik doznał wylewu. Zdarzyło to się w Nowej Wsi na 
Wale Miedzeszyńskim. Był sam. Tu przemieszkiwał po rozstaniu się 
z Kariną. Dopiero po kilku godzinach ktoś go odkrył. Zawieziono 
go do szpitala. Stan bardzo groźny. Sparaliżowany, stracił mowę. 
Nigdy nie wrócił do zdrowia i sprawności. Szpitale, sanatoria. 
Przebywał w Krakowie u byłej żony, Joanny Ronikier. Pielęgnowała 
go ich córka, Katarzyna. Leczył s ię w Polsce, Niemczech. Stan jego 
poprawił się na tyle, że pojmował, co się do niego mówi. Przeczył 
lub potakiwał. Pozostał niemy, jedynie z trudem wymawiał kilka 
słów po niemiecku. Siedział na wózku, słuchał muzyki, przeglądał 
albumy z reprodukcjami malarstwa. Zmarł w 1987 roku. Po raz 
ostatni widziałem go w 1981 roku, na kilka tygodni przed 
wprowadzeniem stanu wojennego. Teraz czasem do mnie 
przychodzi w bezsennych godzinach przed świtem. Wlepia we mnie 
lodowate, ciemnoniebieskie oczy lalki. Czeka na coś ... 

Marek NOWAKOWSKI 

239 



Jerzy KULCZYCKl 

ANDRZEJ MICEWSKI, PRZYJACIEL 
KTÓREGO NIE ZNAŁEM 

Trzy mIesIące temu ukazała się wiadomość w "Rzeczypos­
politej" o rzekomej agenturalnej współpracy Micewskiego z SB. 
Wprowadziło mnie to w zdumien ie, bo tego nigdy się nie spo­
dziewałem. Uspokoił mnie dopiero następnego dnia komentarz ks. 
Bonieckiego w telewizji. 

W swoich obszernych i obiektywnych arrykułach w "Tygod­
niku Powszechnym", Andrzej Friszke dokładnie relacjonuje 
zawartość teczek Micewskiego, jakie pozostały, a w nich rozmowy, 
jakie prowadził. W tym co historyk pisze, nie znajduję żadnego 
dowodu na agenturalność. 

Nie znam tajemnic IPN i jakie teczki tam są, ale jestem 
pewny, że przed 1956 r. Micewski "rozmawiał" z Brysrygierową, bo 
tego nie ukrywał, przynajmniej w rozmowach ze mną. A może 
Brysrygierowa w jego wypadku uważała, że teczki są niepotrzebne? 
Przypuszczam, że sposobu prowadzenia rozmów nauczył się w Pax­
ie z zastrzeżeniem, że zasadnicze sprawy załatwiał sam Piasecki. 
Moje własne doświadczenia nauczyły mnie , że hierarchowie 
kościelni mają pewne nieprzekraczalne granice zaufania do 
świeckich i dlatego nie dawali mu już takiego "parasola" jaki dawał 
mu Piasecki. Ale to są rylko moje przypuszczenia. 

W wielu rozmowach z nim zawsze wyczuwałem, że coś go 
"boli", ale nigdy nie wiedziałem co to jest, dopóki nie przeczytałem 
jego książki Dramat rodzinny. Do dziś nie mogę zrozumieć, jak 
człowiek tak inteligentny jak on, nie mógł sobie z rym problemem 
poradzić. Jest oczywiste, że chłopak kilkunastoletni, nawet najlepiej, 
czy najgorzej ukształtowany, jak kto woli, nie może odpowiadać za 
winy poliryczne lub moralne swojego ojca. Pozostawiło to na nim 
skazy do końca życia. Nie potrafiłem go o rym przekonać. W ogóle 
nie podejmował na ten temat rozmowy. 

Będę zawsze bron ił Micewskiego przed zarzutem agen tu­
rainości, ale nie mogę się oprzeć wrażeniu, że popełniał błędy. Za 
kardynalny błąd uważam, że po wyjściu z Pax-u nadal rozmawiał z 
UB. Powinien był wykorzystać ten fakt do zaprzestania tej prakryki. 
Skarżył się oficerom, że nie rozmawia z nim partia, ale dlaczego 
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miała z nim rozmawiać jeżeli wszystko mówił "rozmówcom" z UB? 
Skoro jednak już pozostał przy tej praktyce, nie powinien był 

dopuszczać do rozmowy poniżej stopnia szefa albo zastępcy 
dyrektora departamentu. Był precedens, przedtem rozmawiał tylko 
z płk Brystygierową. Kolejnym błędem było przyjęcie pieniędzy. 
Nie wiem po co mu one były. Mógł dostać więcej od zamożnego 
stryja w Wiedniu albo od nas (Stronnictwa Pracy w Rzymie) albo, 
przypuszczam, od Redaktora "Kultury", w postaci zaliczki czy 
wyrównania. Co było grane już się nigdy nie dowiemy. 

Micewski należał do ludzi, którzy lubili handlować infor­
macjami. Kiedy nie ma się władzy w ręku, jest to jedna z form dzia­
łalności politycznej. Problem w tym, jakie informacje się sprzedaje 
i co się za to kupuje, względnie jaką dodatkową swobodę działania 
się zyskuje. Myślę, że bilans tych praktyk dla Micewskiego był 
pozytywny. Znamienne, że mając tyle innych, ciekawszych infor­
macji na temat współpracy z "Kulturą" i Stronnictwem Pracy, nigdy 
nie ofiarowywał ich swoim "rozmówcom". Złość funkcjonariuszy 
UB, kiedy zorientowali się, że mówi im rzeczy mało istotne a ważne 
zataja, wyraźnie pokazuje całą grę. 

Z nazwiskiem Andrzeja Micewskiego zetknąłem się po raz 
pielwszy po powrocie Seweryna Eustachiewicza z Polski w 1956 r. 
Potem słyszeliśmy o sobie tylko z opowiadań wspó lnych znajomych. 
Były one żywe i częste, bo gdy poznaliśmy się w Londynie, na 
początku lat siedemdziesiątych, zdawało się nam, że znamy się od 
lat, jesteśmy w dobrej komitywie. Od razu byliśmy na "ty". Polski 
Londyn specjalnie Micewskiego nie zajmował, ale chciał poznać 
kilka osób, które interesowały go z punktu widzenia jego warsztatu 
historycznego. Na pierwszym miejscu był płk Bogusław Miedziński. 
Pamiętam, jak mi opowiadał po spotkaniu z nim, że wyczuwał iż 
rozmawiał z kimś, kto rządził Polską. Był pod wrażeniem tego 
spotkania i w jakiś sposób dawał do zrozumienia, że cel przyjazdu 
osiągnął. 

Potem były spotkania we Francji i we Włoszech, tych ostatnich 
było najwięcej, bo przyjeżdżał tam na koszt wiedeńskiego stryja, 
żeby odpocząć, no i na nasz koszt na zjazdy włoskiej chrześcijańskiej 
demokracji. Te ostatnie były bardzo zakonspirowane. 

W dosyć szybkim tempie zdobył sobie zaufanie prezesa Karola 
Popiela, któremu się podobały jego publikacje i wyznaczył go nawet 
spadkobiercą swojego archiwum. Ku memu zdumieniu, byłem 
jedyny w naszym zespole, który przeciwko temu zaprotestował. 
Argumentowałem, że gdy dowiedzą się o tym władze PRL, zmuszą 
Micewskiego do sprowadzenia papierów do kraju i zamkną je pod 
kluczem. Poparł mnie dopiero Konstanty Turowski, który już 
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wtedy dostał paszport i przyjeżdżał do Rzymu. Popiel zmienił 
decyzję i w ostateczności, już za III RP, za pośrednicrwem Janusza 
Zabłockiego , papiery (te, które przetrwały) trafiły do Biblioteki 
KUL. Musiałem grubo się tłumaczyć Micewskiemu, że moje 
postępowanie nie było wymierzone przeciwko niemu osobiście i że 
w każdej innej sytuacji, gdyby była pełna wolność, w ogóle nie 
byłoby sprawy. Drugim takim zgrzytem między nami była sprawa 
wyboru wydawcy emigracyjnego dla jego książki Współrządzić czy 
nie kłamać? Pominięcie "Odnowy" uważałem za pewną 
nielojalność w stosunku do naszego zespołu. Tłumaczyłem mu 
wtedy, że nie mam mu za złe, że wydaje książkę poza "Odnową" 
ale trzymanie tego w tajemnicy przed nami było nie na miejscu. 
Nie wiem, czy go przekonałem. 

Jego niepowodzenia zaczęły się dopiero w III RP. Występował 
jako doradca, ale tego nie umiał robić. Potrafił jedynie przekazać 
swemu mocodawcy własny punkt widzenia a potem przekonywał 
do jego pełnej akceptacji. Nie mógł zrozumieć, że do jego roli jako 
doradcy należało przedstawienie kilku wariantów, ich walorów i 
wad i pozwolenie swemu mocodawcy wybrać najlepszy oraz wziąć 
za ten wybór pełną odpowiedzialność. Rozmawialiśmy na ten temat 
szereg razy. Jestem pewny, że go nie przekonałem. Micewski nie 
przystąpił do odradzającego się Stronnicrwa Pracy. O to nie mam 
pretensji, bo sam postąpiłem tak samo. Uważałem, że w momencie 
kiedy Wiesław Chrzanowski zdecydował się rworzyć ZChN, SP pod 
wodzą Siły-Nowickiego nie ma szans, mimo wielkich zasług tego 
ostatniego z okresu PRL. I chyba obaj mieliśmy rację. T rudno mu 
było odnaleźć się w nowym układzie. Wreszcie zdecydował się na 
mandat poselski ze strony PSL. Powiedział mi wtedy, że chciałby z 
PSL zrobić stronnicrwo chadeckie i prosił o pomoc w tej sprawie. 
Odparłem, że zrobię wszystko, co będzie możliwe z zagranicy, bo 
z różnych względów do Polski nie wrócę , z powodu kłopotów 
zawodowych i rodzinnych. Tu się pomyliłem, bo niebawem trójka 
moich dzieci zaczęła pracować w Polsce. 

Opowiadał mi Micewski jak u niego w domu rworzyła się 
nowa koalicja SLD-PSL. Relacjonuję tu jego opowieść. Umówieni 
byli u niego Waldemar Pawlak i Aleksander Kwaśniewski. Ten 
drugi przyszedł spóźniony, z gotowym składem rządu na kartce 
papieru. Prezes PSL jakoby zaprotestował i po długiej dyskusji 
rozeszli się proponując Pawlaka na premiera a Kwaśniewskiego jako 
kandydata na prezydenta. Może któryś z nich zechce to kiedyś 
porwierdzić. 

Największym sukcesem Micewskiego była około 30-letnia 
współpraca z "Kulturą" . Władze PRL nigdy jej nie wykryły. Szereg 
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nie rozszyfrowanych pseudonimów kryje teraz archiwum "Kultury". 
Tylko tam znajduje się do tego klucz. Ja, jeden z jego bliższych 
przyjaciół politycznych, nic o tym nie wiedziałem. I słusznie. 
Micewski potrafił polemizować ze swoimi artykułami w rozmowach 
kawiarnianych po to, żeby się jeszcze lepiej zakonspirować. 

Myślę, że jedynym człowiekiem, któty mógł o tym coś wie­
dzieć, był Stefan Kisielewski. Nie wiem, czy Micewski był aż tak 
skromny, że w III RP nie uważał za stosowne tym się pochwalić, 
czy też płynęła w nim krew konspiratora, któty w żadnej sytuacji 
nie odkrywał swoich tajemnic, nawer gdy to mogło być dla niego 
korzystne. 

Pamiętam, kiedy po raz pierwszy pojechałem do Polski w paź­
dzierniku 1981 roku na zaproszenie Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, pierwsze kilka dni spędziłem w Warszawie. Gospodyni 
mieszkania na placu Zamkowym powitała nas stwierdzeniem, że 
możemy się czuć bezpiecznie, bo kilka dni przedtem miała inspekcję 
elekttyczności i wszystko jest w należytym porządku, żaden pożar 
nam nie grozi. Od razu domyśliłem się, że podłączono podsłuch, 
czego zresztą się spodziewałem. Zatelefonowałem do trzech 
przyjaciół: Henryka Krzeczkowskiego , Janusza Zabłockiego i 
Andrzeja Micewskiego. Pan Henryk przyszedł do naszego 
mieszkania. U progu powitałem go srwierdzeniem, że elektryczność 
była sprawdzana. Mrugnął do mnie, że rozumie o co chodzi, po 
czym całą rozmowę prowadziliśmy szeptem przy włączonej muzyce. 
Janusz Zabłocki zaprosił mnie na obiad do Grand Hotelu, gdzie 
rozmowa nie bardzo się kleiła. Niedawno pisząc o tym w "Nowych 
Znakach Czasu" wspominał, że nie bardzo chciałem mu mówić na 
temat planów Stronnictwa Pracy w stosunku do nowej sytuacji w 
Polsce. Zwróciłem mu uwagę, że restauracja w Grandzie, 
przynajmniej w moim rozumieniu , nie bardzo się nadawała do 
takiej rozmowy. Parsknął śmiechem i powiedział "I tak się te,go nie 
domyśliłem". Andrzej zaprosił mnie do kawiarni "Nowy Swiat". 
Przyszedłem wcześniej i usiadłem przy jednym z wolnych stolików 
na środku sali. Andrzej punktualnie zabrał mnie od stolika głośno 
mówiąc: "Tu wszyscy słuchają, poza rym niewygodnie. Przenieśmy 
się dalej". Zaprowadził mnie na czarną kanapę na końcu sali głośno 
mówiąc: "Tu będzie lepiej. Tutaj słuchają rylko ci, co muszą" . 
Rozmawialiśmy o wszystkim i o niczym. W czasie rozmowy pokazał 
mi adres i datę następnego spotkania. Nie pamiętam już gdzie to 
było, ale tam poszło nam znacznie lepiej. 

Nie mogę zrozumieć, że młodym, którzy za PRL byli jeszcze 
dziećmi , tak łatwo przychodzi na usta słowo agent. Chciałbym wie­
rzyć, że w miarę jak nabiorą doświadczenia i poczucia odpowiedzial-
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ności, temu słowu przywrócą normalne znaczenie i będą go używać 
tylko wtedy, kiedy będzie to w pełni uzasadnione. Micewski na 
pewno się obroni, ale inni mogą się znaleźć w gorszej od niego 
syruacji. Mówił mi Mikołajczyk, że w latach czterdziestych, kiedy 
był w Polsce, radził żonom PSL-owców skazanym na kary śmierci 
lub dożywocia, żeby podpisywały formularz współpracy z UB, bo 
to dawało szanse na zmianę wyroku. Czy one były agentkami? Nie 
mam żadnej litości dla donosicieli (a niestety Polacy są w tym 
dobrzy) i prawdziwych agentów, ale proszę aby dobrze sprawdzić 
zanim w ruch pójdą epitety. Można niewinnym ludziom wyrządzić 
wielkie krzywdy. Słyszałem w latach 50-tych w Londynie taką 
opowieść z ust młodszego (wtedy) piłsudczyka, że generał Zagórski 
zginął dlatego, iż chciał udowodnić Marszałkowi Piłsudskiemu, że 
był agentem austriackim. Czy wielkość Marszałka by ucierpiała , 
gdybX dał radę tego dokonać? Na pewno nie. 

Sciganie rzeczywistych czy domniemanych agentów stało się 
narodowym hobby Polaków. To, że ktoś rozmawiał świadomie czy 
też nie z bezpieką, nie czyni go jeszcze agentem, a jego działalność 
należy rozpatrywać per saldo, czy działał na korzyść Polski, czy też 
nie. Robienie z Polaków "narodu agentów" przez sporządzanie i 
publikowanie list ludzi, którzy ponoć rozmawiali z bezpieką, nicze­
go w istocie nie wyjaśnia oraz nie rozwiązuje, ale po prostu ośmiesza 
całą koncepcję lustracji . 

Jerzy KULCZYCKI 
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WPŁATY NA FUNDUSZ 
INSTYTUTU LITERACKIEGO 

Wykaz wpłat na Fundusz Instytutu Literackiego, 
jakie wpłynęły na nasze konto w okresie 

od 15 listopada 2005 roku do 15 grudnia 2006. 

Wszystkim ofiarodawcom serdecznie dziękujemy 

M. ARTER, Padstow, NSW, Australia - (po raz 7) 
Andrzej BRZESKI, Davies, CA, USA - (po raz 6) 
C. CZUCHWICKI, Panorama, SA, Australia - (po 
raz 6) .... . ....... . ......... .. .. . 
Aleksander FRE]SZMIDT, Toronto, ON, Kanada 
- (po raz 8 i 9) .................... . 
Stefan Jan GINILEWICZ, Bakersfield, CA, USA -
(po raz 6) ........................ . 
Ewa C. HOFFMAN ]ĘDRUCH, Summit, NJ, 
USA - (po raz 4), ..... . .... ......... . 
Wojciech KARPINSKI, Paryż, Francja - (po raz 6) 
Barbara KRZYWICKA-HERBURT, New Cannan, 
CT, USA - (dla uczczenia pamięci Jerzego Krzywic-
kiego) ....... .... ................ . 
Elizabeth MAJEWSKI, Wyoming, PA, USA - (po 
raz 2) .... ........ . ... .... . ...... . 
Taddeus ]. MACZYNSKI, Des Plaines, IL, USA-
(po raz 4) ... ........ ... .. ......... . 
Bronisław PARTYKA, Porte Orange, FL, USA -
(po raz 6) ............ .. ........... . 
Maria PODHORSKA, Londyn, Wielka Brytania -
(po raz 4) ......... . .... . . . ....... . 
Henryk RATAJCZAK, Wrocław, Polska (po raz 7) 
Hanna SABBAT, Londyn, Wielka Brytania - (po 
raz 6) ............ .. ............. . 
J. SZYRYŃSKA, Gloucester, OH, Kanada .... . 
Stanisław]. ZAREMBA, Bordentown, N], USA -
(po raz 3) ..... ... .. ...... ........ . 
Wacław ŻURAWSKI, Newington, CT, USA .. . 
BEZIMIENNIE, USA - (po raz 7 i 8) . .... . 
AGORA HOLDING, Warszawa, Polska ..... . 

€ 70,00 
€ 500,00 

€ 30,00 

€ 58,00 

€ 44,00 

€ 45,00 
€ 70,00 

€ 132,00 

€ 127,00 

€ 13,00 

€ 46,00 

€ 447,00 
€ 100,00 

€ 586,00 
€ 80,00 

€ 8,30 
€ 6,00 

€ 7097,00 
€47009,66 
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Wpłaty na Fundusz Instytutu Literackiego, jakie wpłynęły 
na konto warszawskiego Towarzystwa Opieki Nad 

Archiwum Instytutu Literackiego w Paryżu 

Wykaz wpłat za okres od l listopada 2005 do 31 października 
2005 roku. 

Jan BEME, Debrzno .. ... .. . .... . ... . 
Karol CIEŚLAK, Zamość. . . . . . . . . . . . . . . 
Władysław MAJKRZAK, Nysa ...... . ... . 
Teresa TOMCZYSZYN WIŚNIEWSKA, War-
szawa .... .. ............. ....... . 
Aniela UZIEMBŁO, Ustanów . ... .. .. .. . 
Maciej WOJ1YNIAK, Poznań . . .... . .. . . 
Anna WOLINSKA, Warszawa . .. ..... .. . 
Marek WÓJCICKI, Ostrowiec . ..... .... . 

20,00 zł 
20,00 zł 

100,00 zł 

100,00 zł 
240,00 zł 
120,00 zł 
300,00 zł 
100,00 zł 

RADA OCHRONY PAMIĘCI WALK I MĘ­
CZEŃSTW A . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 20 000,00 zł 

Wszystkim ofiarodawcom serdecznie dziękujemy! 
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LISTY DO REDAKCJI 

Warszawa, 1 września 2006 

Szanowna Redakcjo, 

W numerze 155 "Zeszytów Historycznych" przeczytałam 

bardzo ciekawy tekst Andrzeja Paczkowskiego na temat Adama 
Michnika. W tekście tym autor opisując rodzinę Michnika napisał, 
że jeżeli chodzi o jego matkę, to nie natrafił na ślady jej działal­
ności publicznej. 

Tymczasem matka Michnika, Helena Michnik, była autorką co 
najmniej kilku wydań podręczników szkolnych do historii w latach 
50. Uczyło się z nich całe moje pokolenie i trudno mi uwierzyć, by 
fakt ten nie był znany p. Paczkowskiemu lub by uznał go za 
niewart wspomnienia. 

Z poważaniem, 

Teresa BOCHWIC 

• 
Warszawa, 2 września 2006 

Szanowna Redakcjo, 

Wprawdzie nie pamiętam, abym w szkole korzystał z podręcz­
ników p. Heleny Michnik (może jestem za stary, albo za młody -
matura 1955), ale wiem oczywiście, iż takowe pisała. Nie ma to 
jednak znaczenia. Uważam bowiem, że pisanie podręczników nie 
jest działalnością publiczną, podobnie jak nie jest nią redagowanie 
w wydawnictwie nawet najbardziej politycznych książek czy też 
praca w cenzurze. 

Nie każda aktywność zawodowa, która dotyczy sfery publicznej 
(politycznej), jest sama w sobie działalnością publiczną. Ta kojarzy 
mi się przede wszystkim z piastowaniem stanowisk lub urzędów 
(państwowych, partyjnych, publicznych) oraz z zabieraniem głosu 
w bieżących sprawach ideowych czy politycznych. 

Andrzej PACZKOWSKI 
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Berlin, 5 października 2006 
Szanowna Redakcjo, 

W uzupełnieniu artykułów dotyczących osoby płk. Jana 
Kowalewskiego, które ukazały się w ostatnich latach na łamach 
"Zeszytów Historycznych", chciałbym dorzucić kilka szczegółów. 

I. Wbrew temu, co przypuszcza Jan S. Ciechanowskii, Kowa­
lewski spotkał się z posłem niemieckim w Lizbonie, Oswaldem von 
Hoyningen-Huene, osobiście latem 1940 roku. Wynika to z pisma 
posła do berlińskiego MSZ z lipca 1943 roku 2• Huene nawiązywał 
w nim do okoliczności związanych z otrzymaniem w lipcu 1940 
roku tzw. "Memorandum Lizbońskiego" i pisał m. in.: "jak 
informowałem, mieszkający tu polski pułkownik Kowalewski 
odwiedził mnie Iwówczasl w obecności 1 ••• 1 ówczesnego posła 

włoskiego Bova Scoppa i zaproponował, źeby pewne polskie 
osobistości spotkały się w neutralnym miejscu z kompetentnymi 
niemieckimi osobistościami w celu wspólnego zastanowienia się, w 
jaki sposób rodzime elementy mogłyby zostać wprowadzone do 
niemieckiej administracji w Polsce i uźyte dla dobra kraju". 

Połowa 1943 to, jak wiadomo, okres pewnych gestów wobec 
Polaków ze strony nazistów, związanych z kampanią propagando­
wą po wykryciu grobów katyńskich . Jak juź pisałem, Niemcy 
przekazywali przez posła H uene płk. Kowalewskiemu materiały 

propagandowe dotyczące tej tragediP. Być może dlatego Huene 
zdecydował się poinformować swoich zwierzchników o spotkaniu z 
Kowalewskim sprzed trzech lat. 

2. Poseł włoski w Lizbonie, Bova Scoppa, nie doczekał się od 
swoich przełożonych w Rzymie żadnego stanowiska w sprawie 
polskiego memol'andum i opierał tylko na tym, co powiedział mu 
jego niemiecki kolega4 • 

Oba te szczegóły osłabiają moim zdaniem tzw. "wątek włoski" 
memorandum polskich polityków, który zajmował w wypowie­
dziach niektórych historyków na łamach "Zeszytów Historycz­
nych" sporo miejsca i był uważany nawet za "klucz do właściwego 
podejścia do całej sprawy"s. Adresatem memorandum były jednak 

I . J. S. Ciechanowski , Pułkownik Jan Kowalewskż - kontakty z władza­
mi niemieckimi w czasie wojny, "Zeszyty Hi storyczne" 2003, z. 144, s. 72. 

2. Poseł Huene do MSZ w Berlinie, Lizbona, dnia 23.07.1943, w: 
Gesandschaft Lissabon Geheimakten , Poli tyczne Archiwum Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, Berlin, sygn. 392. 

3. B. Wiaderny, Pułkownik Kowalewski w Lizbonie: dwa epizody, 
"Zeszyty Hi storyczne" 2003, z. 144, s. 88- 102 . 

4. Pi sze o tym Huene w notatce z J 1.09. 1940, tamże, sygn. 200/166/2. 
5. Jan S. Ciechanowski, op. cit. , s. 62 ; K. S trzałka , Niemcy i «sprawa 

polska» w dwóch raportach pik. Kowalewskiego z Lizbony z 1941 roku , 
"Zeszyty Hi storyczne" 2003, z. J 45 , s. 34. 
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nazistowskie Niemcy, rola Włoch byla drugorzędna. 
3. Sporo miejsca w korespondencji "uenego do Berlina latem 

1943 zajmuje Jan Szembek, do września 1939 wiceminister spraw 
wewnętrznych, który po klęsce Francji osiadł w Lizbonie. 
"uenemu udało się przy pomocy - jak to ujął - "zaufanej osoby" 
ustalić ówczesne zapatrywania polityczne Szembeka. We 
wspomnianym raporcie z lipca 1943 "uene najpierw przypomniał, 
że Szembek w 1940 roku poparł memorandum Kowalewskiego, po 
czym, przedstawiając jego aktualną sytuację, pisał, że zajmuje się 
on sporządzaniem raportów dla ministra spraw zagranicznych 
Edwarda Raczyńskiego i "otrzymuje z Londynu pensję"6. Mimo to 
Szembek zachował swoją krytyczną postawę wobec rządu 

emigracyjnego i mocarstw anglosaskich. Pod wrażeniem 

wypowiedzi Roosevelta i Churchilla miał on się wyrazić, że 

Amerykanie zajęli się na niej polskimi sprawami i przyszłością 
Polski jedynie "powierzchownie". Brytyjczycy zaś koncentrują się 
na pokonaniu nazistowskich Niemiec, dlatego też "nie ośmielają się 
reprezentować energicznie polskich interesów wobec Rosji 
Sowieckiej"7. Krytyka Anglosasów nie oznaczała jednak poparcia 
polityki nazistowskich Niemiec. Szembek miał rządowi 

niemieckiemu szczególnie za złe, że nie wydał ono żadnego 

oświadczenia w sprawie przyszłości ziem polskich. Do tego do­
chodził aspekt osobisty - brat Szembeka został zesłany do Oświę­
cimia i tam zmarł8• Mimo tych zastrzeżeń do polityki nazistów 
Szembek miał jednak "ściśle współpracować" z płk. Kowalewskim 
w propagandowym wykorzystaniu tragedii katyńskiej , wykorzys­
tując do tego materiały otrzymane z Berlina za pośrednictwem 

niemieckiego posła9• 

Jednym słowem lektura zapisków "uenego daje obraz Szem­
beka rozdartego między dystansem wobec Anglosasów, broniącego 
Polski przed niebezpieczeństwem sowieckim i próbującego zasu­
gerować Niemcom przynajmniej niewielkie gesty wobec polskiego 
społeczeństwa. 

Z pozdrowieniami, 
Bernard WIADERNY 

6. Poseł Huene do MSZ w Berlinie, Lizbona, dnia 23 .07 .1943, tamże, 
sygn. 392. 

7. Notatka służbowa, bez daty i podpisu, prawdopodobnie z sierpnia 
1943, Gesandschaft Li ssabon, tamże . 

8. Był to Włodzimierz Szembek (1883-1942), zakonnik ze zgroma­
dzenia salezjanów, w czasie okupacji pracujący w parafii w Skawie k. 
Rabki. 

9. Poseł Huene do MSZ w Berlinie, Lizbona, dnia 23.07.1943, tamże . 
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Paryż, 10 października 2006 

Szanowna Redakcjo, 

Czuję się w obowiązku zabrać głos w dyskusji o śp. Andrzeju 
Micewskim. Z miejsca odnotuję jednak pewną trudność. Niestety 
nie mam swoich raportów (z dawnych lat) dla centrali 
monachijskiej Radia Wolna Europa. Odradzano mi wówczas 
prowadzenie notatek ze spotkań z przyjezdnymi. Chodziło o 
bezpieczeństwo tzw. źródel informacji, wszak mogły zdarzać się 

włamania do biurek czy mieszkań korespondentów. 
Tylko z pamięci zdam sprawę z mych kontaktów z Micewskim. 

Dobrze pamiętam, iż Andrzej Micewski kilkakrotnie w czasie 
swych pobytów w Paryżu przekazywał mi cenne wiadomości z 
kraju i swą interpretację istotnych wydarzeń. Szło o różnice zdań 
i konflikty w kierownictwie PZPR oraz o stosunki Kościół -
Państwo, w szczególności o postawy tzw. grup katolickich, o toczące 
się w tych grupach debaty i rozgrywki. .. Pamiętam, źe Micewski 
zastrzegał, by przekazane przezeń informacje były wykorzystywane 
w RWE dopiero w jakiś czas po jego powrocie do kraju. Mój 
ukochany Dyrektor, wielki przyjaciel i protektor, Jan Nowak 
niekiedy jednak uwaźal , że te zakulisowe wieści mogą się 

zdezaktualizować. Dawał je na antenie prawie że natychmiast po 
ich otrzymaniu. 

Przypominam sobie też jak przez mgłę, że raz czy drugi 
doręczałem Micewskiemu jakieś znaczne sumy pieniędzy nadsyłane 
z Monachium. Do kasy biura paryskiego przychodził wtedy teleks: 
proszę doręczyć Maciejowi Morawskiemu dla znanej mu osoby 
taką lub inną sumę. Osobno zawiadamiano mnie komu mam ową 
kwotę dać. Wiedziałem od mej dyrekcji, że szło o pieniądze, które 
Micewski miał przekazać komuś w kraju. Podkreślam, chodziło o 
pieniądze dla osoby trzeciej. Nie wiem dla kogo! 

Rzecz jasna historyków interesuje treść przekazywa nych przez 
Micewskiego informacji. Jedno pamiętam, szło o informacje ważne 
i zdaniem naszych ekspertów wiarygodne. Nie jestem też w stanie 
powiedzieć ile razy Micewski mi takie informacje przekazywal. 
Przypominam sobie tylko, iż wielokrotnie podkreślal, że w partii 
sporą rolę grają różnego autoramentu neostaliniści , różni 

zwolennicy metod silnej ręki i "zamordyzmu". Był jednak zdania, 
że są to ludzie nie naj mądrzejsi, mogący stać się naprawdę grożni, 

gdyby energicznie poparła ich Moskwa. Po 13 grudnia 1981 r. 
Micewski kilkakrotnie obawiał się interwencji sowieckiej, 
nawiązywał do wydarzeń na Węgrzech i w Czechosłowacji. Uważał, 
w oparciu o jakieś przecieki, że generalicja sowiecka złym okiem 
patrzy na bałagan w Polsce, czyli na szlakach komunikacyjnych 
wiodących do NRD. 
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Micewski nie ukrywał, że prowadzi rozmowy z aparatem 
partyjnym, także różnymi pułkownikami. Mówił, że stara się 

oddziaływać na ludzi przyzwoitych i rozsądnych, zasiadających w 
aparacie władzy. Mocno także podkreślał, że czuje się głęboko 

związany z polskim Kościołem. Uważał, że dzięki Kościołowi 

"Polska pozostanie Polską". 
Dobrze pamiętam dwie tezy Micewskiego. Po pierwsze 

dowodził, że Kościół ufnie patrzy w dalszą przyszłość, ale jest 
zdania, że w pewnych sytuacjach może w Polsce dojść do "ostrego 
przymrozku", do stanu rzeczy jaki zapanował w Czechosłowacji po 
roku 1968. Po drugie, kładł szczególny nacisk na fakt, iż Kościół 

jest wierny polskim tradycjom, ma rzetelną wizję naszej młodzieży. 
Zdaniem Micewskiego szło o sprawę wagi ogromnej. PRL-owski 
aparat propagandowy, sfery partyjne, ale także i wywodzące się z 
nich lewicowe ośrodki opozycji, uparcie trzymały się schematów 
"szkalujących naszą przeszłość", np. przedstawiających w 
karykaturalnie ponurym świetle Polskę przedwrześniową. 

Micewski w czasie rozmów z przedstawicielami emigracji w 
Paryżu chętnie uwydatniał, że broni obrazu Polski dwudziestolecia 
niepodległości. Obiektywnie przedstawiał groteskowo, przesadnie 
"zmieszane z błotem" postacie tego okresu, w tym Romana 
Dmowskiego. Mówił, iż już od pierwszych lat PRL zbudowano 
schemat Polski przedwrześniowej jako kraju feudalnego, 
zdominowanego przez Bęc-Walskich, krwiopijców i obszarników. 
Wspominał w czasie spotkań z ludźmi wywodzącymi się ze sfery 
ziemiańskiej, iż lewicowi historycy, w ślad za bolszewicką 

propagandą, ze szczególną wrogością podchodzą do polskich 
dworów i dworków, kpią sobie z tez o ich kulturotwórczej roli. 

Co do pierestrojki w Rosji, to w pierwszej chwili głosił, iż może 
idzie o taktyczne zagranie w stylu chińskiej "operacji 100 
kwiatów". Później widział groźbę nieobliczalnego zamętu. 

Zastanawiał się w czyje ręce wpadną arsenały z bronią nuklearną. 
Micewskiego widywałem w Warszawie w połowie lat 

dziewięćdziesiątych. Przez pewien czas był przekonany, że uda mu 
się przekształcić PSL w wielkie, polskie stronnictwo chrześcijańsko­
demokratyczne. Później doszedł do wniosku, że aparatowi PSL 
brak twórczej wyobraźni, że jest całkowicie skostniały. 

Rzecz dziwna, mało wiem o sprawie pisma "Znaki Czasu". 
Pamiętam jedynie, że ku memu zaskoczeniu (wszak uważałem 
Micewskiego za człowieka o dużej inteligencji), pismo to z miejsca 
wydało mi się piekielnie nudne. W roku 1988, też ku memu 
zdumieniu, Micewski zapytał mnie, czy nie objąłbym redakcji tego 
pisma. Potraktowałem to jako dowcip. 

Co do mej oceny Micewskiego, to zawsze odnosiłem wrażenie, 
iż szczerze chciał on służyć polskiej sprawie. Prowadził dziwnie 
skomplikowane gry, jednak zawsze z myślą o służeniu społeczeń­
stwu. Wrodzony realizm, czy też pesymizm połączony z pewnym 
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brakiem intuicji powodował, że często Micewski się mylił. Był też 
człowiekiem o postawach nieco depresyjnych. Często popadał w 
konflikty personalne, podejrzewał te, czy inne osoby, że go nie 
doceniają, lekceważą, czy też rzucają nań kalumnie ... 

Nie był "chytry na pieniądze". Nie targował się o wysokie 
honoraria. O ile wiem, nie nabył żadnych mieszkań, domów itd. 
Jak słyszę, wdowa po nim jest w trudnej sytuacji finansowej! 

Świetnie zdaję sobie sprawę, że moje świadectwo to tylko 
drobny przyczynek do obrazu tego czlowieka, dlatego przy­
pominam autora interesujących artykułów w "Kulturze", także 
autora pewnej liczby książek (niektóre z nich znakomite), wszystkie 
stanowią ważne dokumenty, cenny materiał dla historyków. 

Łączę wyrazy przyjaźni , 

Maciej MORA WSKI 

• 
Hudson Heights, Quebec, 24 października 2006 

Szanowna Redakcjo, 

Nawiązując do artykułu Marty Herling Z archiwum mojego 
Ojca, ("Zeszyty Historyczne" 2006, z. 157, s. 3-13) pozwalam sobie 
przesłać migawkowe wręcz wspomnienie o kołedze (a dzieliło nas 
tylko jedno łóżko) ze Szkoly Podchorążych Artylerii w Matera, we 
Włoszech, jesienią 1944 roku. 

Pewnego jesiennego, sobotniego popołudnia na korytarzu 
budynku Szkoły szef pierwszej baterii, starszy ogniomistrz Furman, 
stojąc przed frontem baterii zakomenderował: "Kanonier Gru­
dziński - wystąp - odmaszerować!" Reszta baterii została skierowa­
na do mycia okien, podłóg, ogólnego sprzątania. Gdy po skończo­
nych zajęciach pobiegłem do szefa - a znałem go jeszcze z Pałestyny, 
zapytany dlaczego Grudziński (zwany popularnie Guciem) został 

wyłączony, szef, stając wręcz na baczność, oświadczył: "Kawaler 
Orderu Virtuti Militari nie będzie zmywał podłóg!" 

Było to dla nas niespodzianką, Gucio baretki nie nosił, a dla nas 
szczeniaków był "kimś", fascynował nas wieczornymi wspomnienia­
mi o swych przeżyciach w Rosji, o czasach studenckich przed wojną, 
robił nam "egzaminy" z literatury czy poezji polskiej. Pamiętam, gdy 
zapytałem go, jaką rolę alkohol odgrywa w twórczości poetyckiej czy 
literackiej, dał mi niedwuznaczną, a pozytywną odpowiedź. 

Co do VM nie bardzo chciał mówić - przyciśnięty - o ile dobrze 
pamiętam - powiedział nam, że jako "radiota" w obsadzie patrolu 
obserwatora Karpackiego PAL-u, pod Monte Cassino, zostali 
zrąbani ogniem moździerzy. W rezultacie, jako jedyny żyjący, obło-
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żył się dla ochrony trupami towarzyszy, by nadal kierować ogniem 
aż do zluzowania. 

Pamiętam, że jako jeden z nielicznych posiadających aparat, 
zrobiłem mu zdjęcie na tle 25-funtowki w czasie zajęć polowych. Z 
przykrością przeczytałem lata póżniej w jego Dzienniku pisallym 
1I0Cq, że wszystkie jego wojenne pamiątki gdzieś zaginęły - a ja, 
niestety, też tego negatywu nie mogę odnaleźć. Po wojnie spotka­
liśmy się tylko raz, i to przelotnie w Rzymie, chyba z końcem 1945. 

Cześć Jego pamięci! 

Adam J. MERCIK 

• 
Kraków, 8 Xll 2006 r. 

Szanowna Redakcjo, 

Do mojego wyboru dokumentów watykańskich dotyczących Pol­
ski, w "Zeszytach Historycznych" nr 157, wskutek przeoczenia, 
wkradły się omyłki, których sprostowania jestem winien czytel­
nikom. 

Na str. 191 zamiast IIOIlS seserolls lous dous powinno być 1I0llS 

serons 101105 sous. W oryginale listu występuję w tym miejscu błąd 
maszynowy. 

Na str. 207 natomiast winna się znaleźć w przypisie 92 infor­
macja, iż zamach na Heydricha odbył się oczywiście w Pradze 27 
maja 1941 roku, a wieś Lidice Niemcy spacyfikowali, w odwecie, 10 
czerwca (mężczyzn wymordowano, kobiety deportowano do Ravens­
briick, dzieci poddano germanizacji). Błąd powstał przy skracaniu 
przypisów. 

Na str. 220 zamiast anihiment powinno być - oczywiście -
allihilemellt. 

Łączę najlepsze pozdrowienia, 

Marek KORNA T 
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